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K EJER ZAGŁĘBIA
Z N O W I C K I C H

Laura T elakow ska
opatrzona Św. Sakram entam i zasnęła w Bogu d. 17 maja 1915 roku,

przeżyw szy lat 81.
Wyprowadzenie zwłok odbędzie się dnia 19 b. in. o g . 9 i poł rano do kościoła para* n̂.n . sm syN0WA . W NU KŁ

W palącej sprawie.
W obec grozy rozszerzenia się 

u nas chorób zaraźliwych, wła­
dze obywatelskie, których zada­
niem jest, między innemi, troska 
o nasze zdrowie i o hygienę w 
mieście, powzięły w swoim czasie 
szereg znamiennych uchwał, ma­
jących na celu racjonalną walkę 
z chorobami zakaźnemi.

Postanowiono więc wyszukać 
w mieście trzy odpowiednie do­
my, przeznaczając je na szpitale 
dla różnych chorób epidemicz­
nych, oraz kupić parę karetek do 
przewożenia chorych. W  kilku 
punktach miasta, jak: w Śródmieś­
ciu, na Sielcu, na Pogoni, na Wy- 
gwizdowie etc. uchwalono urzą­
dzić domy izolacyjne. Właścicie­
lom nieruchomości nakazano o- 
czyszczać często ustępy i śmiet­
niki oraz zmywać wodą rynsztoki. 
Zabroniono sprzedawać wszelkie­
go rodzaju „wody owocowe" i 
.gazowe", nie przyrządzone na 
wodzie dystylowanej Zakazano 
ulicznej sprzedaży lodów, poleco­
no przekupniom nakrywać towar 
na straganach gazą itd.

Powyższe uchwały pozostały, 
niestety, tylko piękną teorją, gdyż 
ż a d n a  z n i c h  nie jest wyko­
nywaną. W szystkich chorych, na- 
przykład, w dalszym ciągu umiesz­
cza się w szpitalach... wspólnie. 
Stwierdza to następujący komu­
nikat, nadesłany nam przez Ko­
mitet zdrowia publicznego:

„Na ostatniem swem posiedzeniu, 
w ubiegły piątek Komitet zdrowia pu­
blicznego postanowił zwrócić uwagę 
Zarządu miasta, iż do obecnej chwili 
chorzy zakaźni z miasta kierowani są 
do szpitali fabrycznych bez właści­
wego segregowania tychże, a ponie­
waż sposób taki umieszczania chorych 
uważać należy za nieodpowiadający 
wymaganiom prawidłowej walki z epi- 
demjami, przeto, w interesie zdro­
wotności miasta i stanu szpitali, cho­
rych zakaźaych na ospę skierować 
należy do jednego tylko szp>tala, 
chorych na tyfus brzuszny do innego 
itp. W ten sposób w każdym  od­
dzielnym szpitalu personel pielęgniar­
ski, jako też i inni chorzy, będą n a ­
rażeni jedynie na zetknięcie się z 
jakąś jedną ty k o  chorobą zaka­
źną, a nie z wieloma, jak się to 
dzieje do tej pory. W reszcie zaś 
wobec licznych w mieście wypadków 
tyfusu o przebiegu nieraz w zbudza­
jącym podejrzenie, iż to tyfus plamisty
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miasta do stanu, któryby odpo­
wiadał najkonieczniejszym chociaż 
wymaganiom hygieny? Komi­
sja sanitarna przy Radzie miej­
skiej od kilku tygodni się istnieje. 
Kom. zdrowia poblicznego zgod­
nie z rozporządzeniem władz, po­
przestaje jedynie na niesieniu 
bezpłatnej pomocy lekarskiej u- 
bogim chorym (t. zw. dział huma­
nitarny). Straż zaś obywatelska 
ma zawiele spraw, ażeby zająć 
się specjalnie kwestją hygjeny 
w mieście.
Zorganizowanie więc opieki sani-

(niczwvkle zaraźliwy), Komitet zdro­
wia publicznego postanowił również 
zwrócić się do Zarządu miasta o spro­
wadzenie za pośrednictwem władz 
niemieckich odpowiednich środków 
lekarskich i odczynników bakteriolo­
gicznych dla dokonania odpowiednich 
badań krwi, celem ustalenia charakte­
ru pojawiających się chorób zakaź­
nych”.

Zaznaczyć trzeba, że karetek 
jeszcze nie kupiono i chorych prze­
wozi się do szpitala w dorożkach. 
Dom izolacyjny jest dotychczas tyl­
ko jeden, na Dębowej Górze. Za­
miast zabezpieczać ludzi przed za­
rażeniem, dom ten jestrozsadnikiem 
chorób zakaźnych. Wymownym 
jest fakt, że niedawno w ciągu 
jednego dnia skierowano z owej 
instytucji „izolacyjnej" do szpitala 
hr. Renarda w Sielcu... 13 chorych 
na ospę.

W  wielu domach ustępy — 
jak zauważył na ostatniem posie­
dzeniu Rady miejskiej p. Madej­
ski — są tak  przepełnione, że 
nieczystości wylewają się z nich 
na podwórze i na ulicę, zatru­
wając dokoła powietrze. Woń, 
dochodzącą z „przemywanych czę­
sto" rynsztoków oraz z apara­
tów asenizacyjnych (czynnych 
tylko w dzień!)— wszyscy znamy, 
gdyż rozkoszują się nią ustawicz­
nie nasze nieszczęśliwe nosy i 
płuca.

Na ulicach i targach handel 
„wodą owocową", a właściwie 
jakąś wstrętną, zafarbowaną mik­
sturą w obrzydliwych butelkach, 
oraz sprzedaż „żymnych lodów" 
kwitną w najlepsze. Makagigi, 
bułki, cukierki, cebula, czekolada 
etc. przykryte są, conajwyżej w 
czasie deszczu ścierką lub brudnym 
fartuchem; gazą nakrywa stragany 
niewielu przekupniów.

*
Przedstawiliśmy w krótkim 

zarysie ogólne prawie lekcewa­
żenie przepisów hygjenieznych 
w naszem mieście. W ięc też 
stan Sosnowca pod wzglę­
dem zdrowotnym jest opłakany! 
Mając tak  doskonałe podłoże, 
jak złe odżywianie się i głód, 
choroby epidemiczne: tyfus, ospa, 
szkarlatyna etc., grasują w najlep­
sze. Nadto wisi nad nami groź­
ba cholery.

W obec tego zachodzi pytanie, 
kto ma się zająć p a l ą c ą  s p r a -  
w ą doprowadzenia naszego

tarnej należy tylko do le­
karza miejskiego, który jest od- 
wiedzialny wobec władz i spo­
łeczeństwa za stan zdrowotny 
w mieście. Jak  się dowiadujemy, 
lekarz miejski powołał do 
życia nową Komisję sanitarną. 
W  braku odpowiedniego organu 
obywatelskiego pożądane jest, 
ażeby owa Komisja magistracka 
jaknajrychlej przystąpiła do pracy i 
zajęła się nędznego stanym sani­
tarnym Sosnowca.

T. f .

Z widowni wydarzeń.
U przededniu demzll

Wrzenie we Włoszech.
ZURICH (BTW). Austro-węgier- 

sk ie konsulaty w e W łoszech zaw ia­
domiły poddanych swych państw, 
by byli przygotowani do wyjazdu. 
Sekretarz poselstwa tureckiego zo­
stał w Rzymie na ulicy znieważony.

Rozruchy wzmogły się  przeciw  
Giolittiemu, Biilowowi, Niemcom, a 
nawet przeciw królowi, gdyż tłumy 
wołając „Precz z królem, domem  
Sabaudzkim, niech żyje R zeczpo­
spolita!"

Rszwiązanie trójprzymlerza?
ZURICH 15 maja. „Voss. Zeit." 

donosi z Rzymu: „Prawdopodobnie 
jeszcze przed otwarciem Izby W ło­
skiej będzie wydaną księga zielo­
na, w której dwa fakta najważniej­
sze zostaną ogłoszone, i-sze) że ga­
binet Salandry 4. maja wym ówił u- 
dział W łoch w trójprzymierzu i 2), 
że 6 maja zawarł gabinet z trójporo- 
zumieniem umowę, równającą się  
przystąpieniu Włoch do tegoż trój- 
porozumienia".

Stronnicy Giolittiego przeczą te­
mu. Żadne państwo nie m oże zer­
wać przymierza, bo to okryło by je 
hańbą, tembardziej bez zgody sw e­
go parlamentu. Włochy nie są m ię­
sem  dla armat niem ieckich, kupio- 
nem za francuskie pieniądze, a przy­
szłości 37 miljonowego narodu nie 
można kłaść na niepewną kartę.

Wybuch wojny
nieunikniony.

BERLIN (BTW). „Beri. 
Tagb.“ donosi z Rzymu: „W o­
bec groźnej postawy i zabu­
rzeń tłumu, król n ie przyjął d y­
m isji gabinetu Salandry, lecz  
przeciw nie odbył konferencje z 
szefem  sztabu generalnego i m i­
nistrem  wojny. Gdy G iolittio- 
puszczał Kwirynał zw olennicy  
wojny krzyczeli: „Zdrajcy!"
Zdaje się , źe wojna, której od­
da wna jest zwolennikiem  Son- 
nino, nieunikniona, prąd w ojen­
ny prze i porwie w szystkich za 
sobą".

Ita z n lo c t  polskicH
Komunikat niemiecki.

BERLIN (B.W.). Z głównej kwa­
tery donoszą:

„Ofensywa nasza pomiędzy Pi­
licą i górną Wisłą, jakoteź na 
froncie Sambor — Stryj — S ta­
nisławów postępuje dalej. Pod 
Jarosławem i na północ od tego 
miasta udało s?ę nam w kilku pun 
ktach przekroczyć San.

O Przem yśl toczą się  walki.
Nad Dubicą, w okolicy Eira- 

gola i Czekiszek, jakoteż na po ­
łudnie od Niemna koło Marjam- 
pola i Ludwinowa ataki nieprzy­
jacielskie zostały odparte. Pom ię­
dzy jeńcami, wziętymi do niewoli 
pod Szawlami, znajdu ją  s ię  r e ­
k ru c i z r. 1916, którzy zaledwie 
cztery tygodnie odbywali ćwicze­
nia*.

Komunikat austrjacki.
"WIEDEŃ (BTW.). Urzędowo do­

noszą:
„W Królestwie Polskiem  ścigają  

sprzymierzone wojska na południe 
od dolnego biegu Pilicy nieprzyja­
ciela i wypędziły go już z okolic 
górzystych Kielc aż do górnego bie 
gu rzeki Kamionny, poczem wzdłuż 
W isły dotarły do w ysokości na pół­
noc od Klimontowa.

Na linji Sanu—R udnik—Przemyśl 
ądparto rosyjskie straże tylne z za­
cno dniego brzegu rzeki, przy tern 
wzięto wielu jeńców.

Armje, które wyszły z Karpat 
lesistych, posuwają się  dalej naprzód. 
Wczoraj rozproszono w  okolicy  
wzgórza Magiera silny rosyjski od- 
dział straży tylnej, Zdobyto siedm  
dział i 11 karabinów maszynowych, 
oraz wzięto przeszło 1000 jeńców.

Nasze wojska wkroczyły wczoraj 
z muzyką na czele wśród radości 
m ieszkańców do Sambora. W po­
łudniowo-wschodniej Galicji na pół­
noc od Kołomyi odparto nowe ataki 
rosyjskie.

Dalej w dół Prutu aż do granic 
państwa panuje względny spokój".
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Na Zachodzie.
Komunikat niemiecki.
BERLIN (BTW). Z głównej 

kwatery donoszą:
„Na północ od Ypem, na za­

chód od kanału koło Steenstrate 
i Het — sass ustąpiliśmy z na­
szych wysuniętych stanowisk i wy­
cofaliśmy stojące tam slaoe siły 
na nasze główne stanowiska nad 
wschodnim brzegiem kanału, aby 
zapobiedz stratom, które mogłyby 
im zadać silny nieprzyjacielski 
ogień armatni.

Na południe od New —  Cha- 
pelle Francuzi mają w swych rę­
kach jeszcze pewną część naszych 
przednich rowów, które znajdują 
się w ich posiadaniu od przed­
wczorajszych walk. Bitwa trwa 
dalej.

Na północ od Arras, pod Abla- 
in i Neuville odparliśmy francuskie 
ataki, zadajac im ciężkie straty. 
Pod Ailly i w lesie Księżym trwa­
ją nieznaczne waiki piechoty.

Nasze Zeppeliny dokonały sku­
tecznych ataków na porty wojen­
ne Dower i Calais".

Pod adresem panslawistów.
Cenzura rosyjska w Warszawie wi­

docznie trochę zelżała, skoro w „Ga­
zecie Warszawskiej" ukazał się 
znamienny artykuł p. t. „Zasadnicze 
nieporozumienie". Jest to odprawa da­
na wszelkiej ideologji panslawistycznej 
w stylu Wergmów, grafów Bobrinskich 
i t. p Początek brzmi jak następuje:

„Nadzieje na zajęcie Konstanty­
nopola, na ziszczenie tradycyjnych 
dążeń politycznych otwierają przed 
społeczeństwem rosyjskiem wielkie 
perspektywy przyszłości. Rozlegają 
się głosy o stworzeniu potężnej fe­
deracji słowiańskiej, do której we-
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37 ERNEST DAUDET

OroSie Sztandary
(Powieść z czasów Napoleona I)

— Mógłbyś przynajmniej być dzi­
siaj na Mszy św. — zauwazył markiz.

— Owszem, byłem z Jodoalem, nie 
w pierwszym rzędzie, jakbyś sobie te­
go życzył ojcze, ale w ostatnim. Nie 
uszła naszych uszu żadna modlitwa 
rektora, ani ponure groźby, które wy­
powiedział — dodał z goryczą.

Brat chciał mu zaprzeczyć, lecz 
Gonzaga szybko się oddalił.

— Czy nic ojcze nie uczynisz, aby 
nie sprowadzić złych następstw? Gon­
zaga wcześniej czy później ucieknie i 
zjednoczy się z uzurpatorem, jeżeli oj­
ciec temu nie przeszkodzi.

— Nie obawiam się — odrzekł mar­
kiz. — Ten nieszczęsny dał mi słowo 
i napewno go nie złamie. Na wszelki 
wypadek czuwam nad nim.

— A więc obaj będziemy czuwali.
Markiz odszedł, a Stanisław stał

jak przykuty śledząc podejrzliwem 
okiem Alicję i Gonzagę idących pod 
rękę.

— O czem też mogą sobie mówi^? 
— zapytywał się.

Stosunek ich, który z każdym dniem 
stawał się serdeczniejszym, doprowa­
dzał go do wściekłości. Pragnął, aby 
Alicja jemu okazywała tyle szczerości 
i przywiązania co Gonzadze. Zazdrość 
wstąpiła do serca Stanisława, powię­
kszając nienawiść względem brata.

Z twarzy jego widniał wyraz tak 
okrutny, że Jodoal patrzący z daleka, 
przestraszył się.

— Gdyby te oczy były pistoletami, 
pułkownik zginąłby na miejscu. Powi­
nien strzedz się tego brata wyrodnego. 
Jestem pewien, że niema bardziej nie­
bezpiecznego wroga.

Tak myśląc, spotkał na drodze 
Piotra.

— Jakie to było wspaniałe nabo­
żeństwo! — zawołał Courtouvaux, —

szłyby państwa bałkańskie pod he- 
gemonją Rosji. A le  j e d n o c z e ­
ś n i e  z t y m i  p o c i ą g a j ą c y m i  
d l a  o p i n j i  r o s y j s k i e j  p l a -  
n a m i ż y c i e r e a 1 n e u j a w n i a  
s z e r e g  r o z c z a r o w a ń .

„Na niedawno urządzonym ban­
kiecie słowiańskim w Moskwie, w 
którym uczestniczyli członkowie zja­
zdu towarzystw czeskich w Rosji, do­
szło do głośnego zajścia, którego wy­
nikiem było opuszczenie bankietu 
przez Czechów. Paru mówców Ro­
sjan wypowiedziało się przeciwko 
uchwalonej na zjeździe rezolucji co­
do konieczności stworzenia niezawi­
słego państwa czeskiego. „Naród ro­
syjski — mówił wiceprezes bankie­
tów słowiańskich Sawełow — nie bę­
dzie przelewał krwi w celu stworze- 
nia nowej Bułgarji. Jeżeli Czesi są 
przeciwnikami połączenia się z Rosją, 
niech sami sobie wywalczą niepodle­
głość".
Po dłuższem kołowaniu o stosun­

ku jaki zachodzi między Słowianami 
bałkańskimi a Rosją, czyni w końcu 
„Gazeta Warszawska" (przedruk z 
„Dziennika Berlińskiego") wielce trafne 
spostrzeżenie:

„Każdy naród uważa siebie za 
samodzielną jednostkę, posiadającą 
równe prawa z innymi narodami, bez 
względu na wzajemny stosunek licz­
bowy. Nieporozumienie tej psycho- 
logji zbiorowej wywołuje wciąż roz­
czarowania ze strony rosyjskiej. Na­
rody bałkańskie „zdradzają" swą 
opiekunkę, gdy prowadzą politykę 
samodzielną, która uchodzi w oczach 
kierowników za odpowiadającą inte­
resom narodowym. Być może nawet, 
że wznowią związek bałkański — 
choćby pod protektoratem Włoch — 
z obawy o zagrożoną samodzielność. 
Pragną mieć gwarancję, że zajęcie 
Konstantynopola przez Rosję nie 
uczyni ich jedynie wasalami.

„Słyszeć się też nieraz dają głosy 
rosyjskie, potępiające zachowanie się 
Słowian w Austrji, niezgodne ze 
wskazaniami polityki rosyjskiej. I zno­
wu w tym wypadku spotykamy nie­
zrozumienie faktu, że te narody 
p r o w a d z ą  w ł a s n ą  p o l i t y k ę ,  
ż e  k a ż d y  z n i  c h  p o c h w a 1 i ć 
s i ę  m o ż e  z d o b y t y m i  w c i ę ż - .

Czyście się kiedy tak modlili za cesa­
rza, jak my za króla ?

— Więcej nawet — odparł Jodoal 
żywo dotknięty — ja się biłem za niego.

— Wielkie rzeczy i my się będzie­
my bić.

— Ale będziecie zwyciężeni.
— My zwyciężeni! Cóż znowu? 

Wytępimy wszystkich, kto będzie nam 
przeciwny i ciebie poruczniku, jeżeli 
staniesz po ich stronie.

Okrutna groźba chociaż wypowie­
dziana żartobliwie, zdziwiła Jodoala.

— Jak  możesz odzywać się w ten 
sposób do mnie ? — rzekł spokojnie. — 
Zostaw lepiej te uniesienia panu wice­
hrabiemu. To dowiedzione, że nie cierpi 
brata i wiadomo dlaczego. Ale ty Piotrze 
czemu nienawidziłbyś starego przyja­
ciela Jodoala ?

— Powiedziałem głupstwo — od­
rzekł Piotr głęboko wzruszony. — 
Przebacz mi poruczniku.

— Dobrze, przebaczam, ale pod 
warunkiem, że mi pomożesz bronić 
pułkownika.

— Bronić ! przeciw komu ?
— Przeciw bratu. Patrz — dodał 

wskazując Stanisława — czyż nie wi­
doczne, że zamyśla jakąś zbrodnię ?

— Pan wicehrabia nie jest mor­
dercą.

— Jeszcze nie, ale gotów nim zo­
stać.

— Czy pewien jesteś, że się nie 
mylisz poruczniku — zapytał szuan. — 
Pułkownik nie powinien się znajdować w 
lakiem niebezpieczeństwie. Powiem panu 
wicehrabiemu, panu markizowi, jeżeli 
tego potrzeba — dodał po chwili.

Po tych słowach rozstali się. Piotr 
skierował się w stronę Stanisława, 
który go właśnie wezwał ruchem ręki, 
a Jadoal ciągle czuwał nad Gonzagą, 
spostrzegłszy go przechadzającego się z 
panną de Sannilis.

Alicja uważała za święty obowią­
zek koić biedne serce Gonzagi. Nikt 
prócz niej nie odgadł tej walki, jaka 
się toczyła w duszy walecznego żoł­
nierza, zmuszonego siedzieć przy ojcu, 
słuchać cierpliwie od rana do wieczo­
ra słów znieważających człowieka, któ-

k i e j  w a l c e  n a r o d o w e j  z n a ­
c z n y m i  z y s k a m i  p o l i t y c z ­
n y m i ,  k t ó r y c h  s t r a c i ć  n i e  
c h c e " .

Polacy w niewoli francuskiej.
W „Kronikach Wiedeńskich" czyta­

my : „Wśród żołnierzy pruskich, któ­
rzy się dostali do niewoli francuskiej, 
znajduje się także pewna ilość Pola­
ków. Spotkanie z nimi opisuje kores­
pondent dziennika „Neue Ziiricher Zei- 
tung", wysłany przez redakcję celem 
zwiedzenia obozów, k tó re  Francuzi u- 
rządzili dla jeńców niemieckich.

Z tej korespondencji dowiadujemy 
się, że Francuzi są bardzo dobrze po­
informowani o stosunkach narodowych 
w armii niemieckiej. Osobno bowiem 
umieścili żołiierzy narodowości pol­
skiej i narodowości duńskiej. Osobno 
też umieścili wszystkich alzatczyków.

Te kategorje żołnierzy niemieckich 
oddzielono od Niemców rodowitych i 
dano im rozmaite ułatwienia i przywi­
leje. Żołnierze niemieccy z Alzacji ko­
rzystają w całej pełni z tych przywi­
lejów i ułatwień.

Natomiast żołnierze niemieccy na­
rodowości polskiej — co wyraźnie za­
znacza korespondent w numerze z dn. 
31 kwietnia — nie chcą korzystać z 
dawanych im przywilejów i ułatwień, 
ponieważ boją się, że po powrocie z 
niewoli do Niemiec władze niemieckie 
będą ich za to karały.

Dwie interpelacje.
Na posiedzeniu komisji budżetowej 

parlamentu niemieckiego poruszył 
przedstawiciel Polaków sprawę wpro­
wadzenia nowych ustaw w Królestwie 
Polskiem oraz sądownictwa tamtejsze­
go. Sekretarz stanu oświadczył, że 
chodzi o zaiządzenie tymczasowe na 
żądanie kierownictwa armji, celem zaś

rego czcił jak bohatera, być obecnym 
spiskom, jakie się knuły przeciw nie­
mu, kiedy pragnąłby natychmiast lecieć 
na pomoc Napoleonowi. Tylko ona 
skłoniła do tego poświęcenia, więc te­
raz powinna brać udział w jego cier­
pieniach i pocieszać nieszczęśliwego.

— Dałeś słowo, drogi Gonzago — 
odezwała się. — A teraz zdaje się, że 
tego żałujesz i chcesz go nie dotrzy­
mać !

— Czv mogłem przewidzieć co się 
tu stanie ? Znieważają Napoleona, u- 
zbrajają się przeciw niemu i wszystkie 
przygotowania odbywają się w moich 
oczach, jak gdyby dla okazania, że 
powinienem znajdować się gdzieindziej. 
Pomimo to zostanę przykuty słowem, 
ale sumienie spokoju mi nie daje. I w 
dzień i w nocy wszędzie słyszę cesa­
rza, który mnie wzywa, rozkazuje iść 
za sobą, jak to uczynili moi towarzy­
sze. Nie być mu posłusznym to zdra­
dzić !

— Przyrzekłeś bracie — powtórzyła 
panna de Sannilis.

— Tak, na twoją prośbę, Alicjo, 
chcąc cię zadowolić. Jeżeli zaś prze­
konałem się, że nie miałem prawa przy­
rzekać, że dotrzymanie tej obietnicy 
jest nad moje siły ?...

— Wszystko można gdy się chce.
— To łatwo powiedzieć. Gdy­

bym przynajmniej w tych co mrie 
otaczają, znalazł choć trochę życzli­
wości, jakiekolwiek uszanowanie moich 
przekonań. Nie ! Każdy przyzna, że 
prócz ciebie i matki, wszyscy starają 
się ranić mi to, co mam najdroższego. 
Ojciec na każdym kroku okazuje swą 
nieufność, brat mnie nie cierpi. Alicjo 
— dodał błagalnym głosem — zwróć 
mi słowo pozwól mi jechać.

Niespodziewane żądanie mocno 
przeraziło Alicję.

• — Miałabym cię puścić na pewną 
zgubę! Nie, nie wymagaj tego ode- 
mnie. To i tak wiele, że nie przyczy­
niasz się do przywrócenia korony kró­
lowi, pozostając biernym. Co się stanie 
wówczas, gdy Ludwik XVIII odzyska­
wszy tron, dowie się, że walczyłeś 
przeciw niemu? Nikt i nic nie zdoła

zarządzenia tego jest zapobieżenie sto­
sunkom bezprawnym.

Na interpelację w sprawie niedo­
puszczenia języka polskiego w kores­
pondencji z zagranicą minister wojny 
oświadczył, że w korespondencji tej 
władze wyznaczyły języki, używane w 
handlu, w których wolno korespondo­
wać. Języka polskiego pomiędzy nimi 
niema. Chodzi o to, aby w razie po­
trzeby można kontrolować korespon­
dencję. Minister wojny przyrzekł u- 
tworzenie instancji dla cenzury pocz­
towej, aby umożliwić korespondencję 
polską.

Z dnia na dzień.
Dn. 18IV.

Ł Sosnowca.
Pomoc matkom chrześcijańskim.

Wczoraj na zaproszenie miejscowe­
go proboszcza ks. kanonika A. Bożka, 
jako Promotora Arcybractwa „matek 
chrześcijańskich", przybyło na plebanję 
sosnowiecką kilkadziesiąt pań, w celu 
utworzenia przy rzeczonej korporacji 
parafialnej, wydziału niesienia pomocy 
matkom chrześcijańskim, głównie w za­
kresie moralnym i kulturalnym. Prze­
wodniczyła zebraniu inicjatorka orga­
nizacji, pani dyrektorowa Rogale wieżo­
wa, zaprosiwszy na sekretarza redak­
tora T. Foppa.

Zagaił posiedzenie ks. kanonik A. 
Bożek wykazując doniosłe znaczenie 
całej sprawy i odczytując treściwy sta­
tut korporacji. Po dalszych wyjaśnie­
niach prezesowej Rogalewiczowej, oraz 
osób które z sz. inicjatorką współpraco­
wały, nastąpiła krótka dyskusja. Prócz 
drobnych uzupełnień w odczytanym 
statucie, zebranie jednomyślnie przy­
jęło projekt, wyrażając gotowość na­
tychmiastowego przystąpienia do orga-

cię uchronić przed jego gniewem i 
zemstą.

— A cóż mnie to obchodzi, jeżeli- 
bym wypełnił swój obowiązek ? — za­
wołał Gonzaga z uniesieniem. — Ko­
cham cesarza ; moje życie do niego 
należy. Jeszcze raz błagam cię Alicjo, 
zwróć mi słowo.

— Przypomnij sobie, że nietylko 
mnie przyrzekałeś; ojciec nigdy się nie 
zgodzi. Czy możesz o tern wątpić ?

Gonzaga milczał narazie, zmiesza­
ny i zaniepokojony tern pytaniem, lecz 
wkrótce odezwał się półgłosem:

— W mojem sumieniu tylko tobie 
obiecałem.

— Więc pragniesz się zjednoczyć 
z Napoleonem ?

— Tak, jeżeli mi pozwolisz.
— A jeżeli nie pozwolę ?
— Dlaczego odrzucasz mą prośbę?
Alicja nagle się zatrzymała, utkwi­

wszy w Gonzadze oczy, błyszczące 
jak iskry.

— Dlaczego ? — rzekła stanowczo 
— bo cię kocham i w głębi serca u- 
ważam cię za męża, którego mi Bóg 
przeznaczył. Wybieraj między mną a 
cesarzem. Co wolisz : umrzeć dla nie­
go, czy żyć dla mnie ?

Gonzaga nie śmiał wierzyć w szczęś­
cie nieoczekiwane.

— Alicjo, a Stanisław ?
. — Nie dałam mu żadnej obietnicy 

i jestem wolną. Czy jeszcze trwasz w 
zamiarze wyjazdu?

— Nie, zostaję — wyszeptał. — 
Nie potrafiłbym teraz uciec od ciebie. 
Niech Bóg mnie osądzi 1

Zaczęli znów przechadzać się w 
milczeniu, które przerwała Alicja.

— Spodziewałam się. że odgadniesz 
moje uczucie i milczałam, niechcąc nic 
wyznawać, dopóki mnie nie zapytasz. 
Ale cóż było robić, kiedy ty zdawałeś 
s ię  nic nie wiedzieć, nic nie rozumieć; 
a jeszcze chciałeś jechać. Musiałam 
powiedzieć co mi leżało na sercu ; to 
było silniejsze odemnie.

(D. c. n.).
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nizacji. Na wniosek jednej z pań, 
zaproszono do współpracy wszystkich 
miejscowych kapłanów, z których dwaj 
przybyli na zebranie : ks. prefekt W. 
Grzelióski i ks. St. Marchewka. Ten 
ostatni wyraził pogląd, że najpierw- 
szem zadaniem korporacji, powinno 
być urządzenie szeregu odpowiednich 
popularnych pogadanek w niedzielą i 
święta. Pogadanki te o obowiązkach 
macierzyństwa, znaczeniu rodziny, na­
leżałoby łączyć z popularyzacją przy­
szłych zadań korporacji, aby uświado­
mić osoby, najbardziej w tern zaintere­
sowane.

Ostatecznie wszystkie obecne pa­
nie podpisały zobowiązanie przystąpić 
do organizacji w charakterze członków- 
założycieli. Dalsze zapisy przyjmuje u 
siebie Promotor Arcybractwa, a ż do 
terminu pierwszego ogólnego zebrania. 
Wybrany wczoraj prowizoryczny za­
rząd, został upoważniony zwołać pierw­
sze walne zebranie i ułożyć porządek 
dzienny obrad. O terminie tego zebra­
nia nastąpi w ciągu dni najbliższych 
stosowne zawiadomienie.

W końcu wczorajszej sesji, pani 
prezesowa Rogalewiczowa oznajmiła o 
pierwszej ofierze pieniężnej, jaką złożono 
na jej ręce dla tworzącej się organi­
zacji. Dar ten, w kwocie 50 rb. złożył 
p. Mitnicki w imieniu p. Stefanji Si­
korskiej. Nadmieniamy przy tej spo­
sobności, że kto ofiaruje jednorazowo, 
lub chociażby w kilku ratach, przynaj­
mniej 25 rb„ otrzyma godność członka- 
protektora instytucji.

— Zebranie. W dniu 21 b. m. w 
lokalu przy ul. Iwangrodzkiej Nr. 11 od­
będzie się zebranie Okręgowego Komi­
tetu zdrowia publicznego. Prezydjum 
zaprasza na nie przedstawicieli poszcze­
gólnych Komitetów: Będzina, Dąbrowy, 
Niwki, Czeladzi, Niemiec, Grodźca, Za­
górza, Strzemieszyc, Ząbkowic, Zawier­
cia i Mierzęcic, jako też przedstawicieli 
Rady Zjazdu Przemysłowców.

— Pomoc lekarska dla pracowni­
ków dr. żel. W. W .  Od września r. 
ub. wszyscy pozostali w Sosnowcu pra­
cownicy dr, żel. W.-W. i ich rodziny 
otrzymywali bezpłatną pomoc lekarską, 
której udzielał dr. Falkowski; środki 
lekarskie i opatrunkowe wydawała bez­
interesownie apteka p. Stanisława Wol­
skiego. Wobec zwiększenia się w ostat­
nich czasach liczby chorych poczyniono 
po porozumieniu się z Komitetem zdro­
wia publicznego w Sosnowcu pewne 
zmiany w udzielaniu bezpłatnej pomo­
cy. Mianowicie, ci pracownicy dr. żel. 
W.-W. i ich rodziny, którzy poprzednio 
leczyli się u d-ra Mojkowskiego z dniem

25 b. m. zgłaszać się winni po pomoc 
lekarską do ambulatorjum dla najbied­
niejszych (w dni powszednie o godz. 
2 po poł.) ze zwykłą legitymacją kole­
jową oraz ksrtką odpowiedniej p. dziel­
nicowej T-wa Dobroczynności, zaświad­
czającą ubóstwo; pozostałym zaś pra­
cownikom dr. żel. W.-W. (wydział ru­
chu, z wyłączeniem brygad konduktor- 
tkich, oraz pracownicy magazynu) nadal 
będzie udzielał bezpłatnej pomocy le­
karskiej dr. Falkowski u siebie, w mie­
szkaniach zaś chorych tylko na t. zw. 
.Piaskach" w domach kolejowych. 
Wszyscy kolejarze, pragnący otrzymać 
nietylko pomoc lekarską, ale i lekar­
stwa bezpłatnie winni oprócz dowodu 
kolejowego mieć z sobą zaświadczenie 
ubóstwa, wydane przez T-wo Dobrocz. 
Wreszcie podajemy do wiadomości ogó­
łu pracowników kolejowych, iż oddział 
lekarski w Sosnowcu został w d. 31 lipca 
r. ub. przez władze rosyjskie rozwią­
zany, wszelkie zatem żądania, kiero­
wane przez niektórych pod adresem 
aptek (otrzymywanie bezpłatnie le ­
karstw) — są nieuzasadnione.

— Koncert. Proszeni jesteśmy o 
zaznaczenie, że w sobotę dn. 22 maja 
w sali teatru letniego odbędzie się kon­
cert z udziałem pp. G. Garizo, artysty 
opery włoskiej, Eddy Patt „prymadonny® 
opery warszawskiej, M. Michalewskie- 
go barytona i M. Wiesenberga pianisty. 
Nadto wystąpi na estradzie .cudowne 
dziecko" 8-letni K. Reichman, absol­
went konserwatorjum petersburskiego. 
Szczegóły w ogłoszeniu. Bilety wcze­
śniej do nabycia w cukierni p. Ciecha­
nowskiego.

— Z kuchni bezpłatnych. Zarząd 
kuchni bezpłatnych postanowił wobec 
trudności technicznych w święta nie 
gotować i nie wydawać obiadów, po­
przestając na rozdzielaniu w przeddzień 
większej porcji chleba i cukru.

Ogłoszenia urzędowe.
Magistrat m. Sosnowca podaje do 

wiadomości poniższe rozporządzenie 
p. Naczelnika powiatu Będzińskiego: 

„Powiat Będziński tworzy okręg izo­
lacyjny. Wszystkie znajdujące się w 
tym okręgu psy powinny być trzyma­
ne na uwięzi (na łańcuchach lub w 
zamknięciu), aby obce psy nie miały 
dostępu. Jako trzymane na uwięzi na­
leży uważać też psy, prowadzone na 
smyczy z bezpiecznym kagańcem. Wol­
no wyprowadzać psy tylko za pozwo­
leniem policji i po uprzednim zbadaniu 
przez weterynarza. Jeżeli uzyskane 
będzie pozwolenie na wywóz psa, to 
należy o tem zawiadomić w właściwym 
czasie władze policyjne miejsca prze­
znaczenia. Podczas przewozu i na 
miejscu przeznaczenia podlega pies tym 
samym ograniczeniom, które przepisane 
były dla niego w chwili wywozu z 
miejsca pochodzenia. Za wywóz nie 
należy uważać w myśl tych przepisów

chwilowego, mniej niż 24 godziny trwa­
jącego oddalenia się psa z zagrożonego 
okręgu podczas spacerów, wycieczek i 
podobnych okoliczności, o ile psy nie 
oddalają się przytem na więcej niż 20 
km. w linji powietrznej od miejsca po­
chodzenia. Na oddalenie się takie po­
zwala się bez oględzin weterynarza i 
pozwolenia policyjnego, lecz tylko pod 
warunkiem, że psy prowadzone będą 
na smyczy z bezpiecznym kagańcem 
również i po za granicami zagrożonego 
okręgu, Używanie psów do ciągnięcia 
pozwala się pod warunkiem, że będą 
mocno zaprzężone i zaopatrzone w 
bezpieczny kaganiec żaś poza czasem 
użycia trzymane na uwięzi. Pozwala 
się następnie do używania psów do 
pilnowania stad, psów myśliwskich pod­
czas polowań, psów policyjnych oraz 
używanych przez celników podczas 
pełnienia czynności bez kagańców i 
smyczy pod warunkiem wszakże, że 
psy trzymane będą na uwięzi po za 
czasem ich używania w tym okręgu. 
Psy, które napotkane będą na wolności 
wbrew niniejszym przepisom, mają być 
natychmiast zabite. Do zastrzeliwania 
psów upoważnieni są prócz urzędni­
ków wykonawczych policyjnych i osób 
wojskowych także leśnicy, dozorcy le­
śni, urzędnicy straży pogranicznej pod­
czas pełnienia obowiązków ochrony 
granicznej. Powyższe rozporządzenia 
mają natychmiastową moc obowiązują­
cą i obowiązują do dn. 30 sierpnia r. b. 
Winni przekroczeń powyższych posta­
nowień karani będą grzywną do 100 
rubli.

Naczelnik powiatu WeUerikamp.u

Dąbrowski .Dziennik Urzędowy"
pisze:

„Sprzedaż lodów i lemoniady po 
ulicach, lub przez obnoszenie po do­
mach jest ze względów zdrowotnych 
zabroniona. Sprzedaż lodów jest tylko 
w koncesjonowanych cukierniach do­
zwolona”.

*  I
„Dnia 6 maja r. b. pojawił się w 

Strzemieszycach Wielkich pies obcy, 
średniej wielkości, maści czerwono- 
białej, niewiadomego pochodzenia, po­
dejrzany o wściekliznę i pokąsawszy 
chłopca zbiegł w niewiadomym kie­
runku. O czem zawiadamia się urząd 
gminny celem zbadania i doniesienia 
natychmiast c. i K. Komendzie ńbwo- 
dowej, czy opisany powyżej pies nie 
pochodzi z miejscowości należących 
do tamtejszej gminy, czy nie był tam 
widziany i czy ewentualnie nie poką­
sał ludzi, psów lub innych zwierząt".

£  gtdiiija
-j- Przeniesienie szkoły. Szkoła 

freblowska z ul. Sieleckiej Nr. 1 prze­
niesioną została na Górę Zamkową. 
Zmiana lokalu wpłynie bezwątpienia 
na zdrowie dzieci, gdyż powietrze na 
Górze jest lepsze niż gdzieindziej, nad­
to dla spaceru i zabaw dzieci mają o- 
gród. _  __

-j- Pod kołami samochodu. One- 
gdaj o godz. 7 wieczorem samochód 
dążący z ul. Sączewskiej na Słowiań­
ską przejechał 6-letniego Herszla Dom- 
turskiego. Chłopiec zmarł po paru go­
dzinach w szpitalu wskutek wstrzą- 
śiienia mózgu.

- ( - S y s t e m a t y c z n a  k r a d z i e ż .  
Od ulicy Sieleckiej prowadzi do tak zwanej 
„Wilczej Góry* pod Zagóczem kolejka, służąca 
do przewożenia kamieni, żwiru i t p. W tych 
dniach, właściciel kolejki, oraz znajdującej się 
przy ul. Sieleckiej rampy drewnianej p. B. Prę- 
gier, zawiadomił Straż obywatelską, iż od p e­
wnego czasu rampa jest ciągle rozbierana. War­
tość systematycznie kradzionych desek właści­
ciel obliczył na 400 rubli. Śledztwo przepro­
wadzone przez dzielnicowego p. Zagrodzkiego 
wykazało, iż deski kradli Józef i  W acław W o­
sikowie, Mieczysław Olszewski i Stanisław Czech 
mieszkańcy ul. Sieleckiej. Złodziei p o ­
ciągnięto do odpowiedzialności.

Z Dąbrowy.
+  Komunikacja telegraficzna.

Między Dąbrową i Olkuszem zaprowa­
dzono komunikację telagraficzną. Nad­
to w miejscowościach tych przyjmowa­
ne są depesze prywatne do Austro-Wę- 
gier. Telegrafować można w języku 
niemieckim, węgierskim i polskim.

■+• Nowy wójt gminy Rokitno. 
Przychylając się do prośby mieszkań­
ców, c. k. naczelnik obwodu dąbrow­
skiego zwolnił dotychczasowego wójta 
gminy Rokitno — Piotra Gałkę z jego 
urzędu, a na miejsce jego zamianował 
d-ra Aleksandra Pezachowicza, inży­
niera w Łazach.

+  Sprzedaż węgla, Kontrakt za­

warty przez c. k. władze wojskowe z 
firmą Tennenbaum i Gnatt został roz­
wiązany. Obecnie główna sprzedaż 
węgla dla obszarów okupowanych już 
nie spoczywa w rękach wspomnianej 
firmy.

+  Napad bandycki. W poniedzia­
łek rano około mostu kolejowego od­
nogi Grodziec-Piekło kilku bandytów 
napadło na 3 żydów, powracających z 
jarmarku. Kupcom zabrano gotówkę 
i towar. Bandyci zbiegli z łupem do 
pobliskiego lasu.

Król Suki u  Jasnej Górze.
Wychodzący w Częstochowie .Dzien­

nik Polski" p isze:
W niedzielę wieczorem przybył do 

naszego miasta w powrocie z placu 
boju król Saski. W poniedziałek o g. 
8 rano przed klasztorem Jasnogórskim 
uszykowała się warta honorowa wojsk 
niemieckich w celu powitania monarchy. 
Około godz. 9 przybył samochodem 
król Saski Fryderyk August.

Przybycia Monarchy oczekiwał u 
wrót klasztoru O. Romuald w towa­
rzystwie O. Piotra i O. Wincentego. 
Generał Hofelly przedstawił królowi O. 
Romualda, jako zastępcę przeora, po- 
czem monarcha udał się do wielkiego 
kościoła. Z kościoła król przeszedł do 
Kaplicy Matki Boskiej, którą zwiedził 
szczegółowo poczem wyraził chęć wy­
słuchania Mszy Ś-tej i ukląkł na przy­
gotowanym dla niego klęczniku. Pod­
czas Mszy król cały czas klęczał.

O. Romuald wręczył monarsze na 
pamiątkę obraz MatkijBoskiej, malowa­
ny na drzewie cyprysowem. Król u- 
całował obraz, poczem udał się do 
Skarbca. Przechowywane tam koszto­
wności oglądał król drobiazgowo, za­
trzymując się najdłużej przed pamiąt­
kami po swych przodkach Saskich. Po 
zwiedzeniu bibljoteki, przeszedł 
przez salę rycerską do refektarza, gdzie 
był ze staropolską gościnnością podej­
mowany winem i ciastem.

Obszedłszy wały i obejrzawszy Sta­
cje Męki Pańskiej dłuta rzeźbiarza 
Welońskiego, Dostojny Gość udał się 
przez bramę Stanisława Augusta i Lu­
bomirskich piechotą na miasto. Do 
bramy odprowadzili króla 0 0 .  Paulini 
i pożegnali słowami : „Niech Bóg pro­
wadzi”.

W ciągu obecnej wojny Jasna Gó­
ra gościła już następujące Osoby pa­
nujące : W grudniu zwiedził Jasną Gó­
rę brat króla Saskiego, książę Jerzy, 
dnia 2 lutego Następca tronu austrjac- 
kiego Arcyksiąże Karol Franciszek, w 
dniu 6 marca Cesarz niemiecki Wil­
helm.

Ostatnim monarchą, który zwiedzał 
klasztor Jasnogórski przed wybuchem 
obecnej wojny, był cesarz Mikołaj I 
w roku 1846.

Z różnych stron.
□  S. p. Biskup Czechowicz. W

nocy z 28 na 29 kwietnia zmarł w zdo­
bytym przez wojska rosyjskie Przemy­
ślu Biskup grecko-katolicki djecezji 
orzemyskiej ks. Konstanty Czechowicz. 
Urodzony w 1847 r. w Samborze, otrzy­
mał w r. 1873 święcenia kapłańskie. 
Biskupem przemyskim został w 1896 r.

□  Zburzenie kolegjaty w Wiślicy. 
Ustala się pewność — że stara kolegja- 
ta w Wiślicy, fundacji Kazimierza Wiel­
kiego, chluba budownictwa w Polsce 
— jest zburzona. Wiślica położona 
jest w kotlinie, jak wszystkie polskie 
osady w starożytności budowane, aby 
szlaki najeźdźców nie spostrzegły sie­
dzib ludzkich, naokoło zaś Wiślicy te­
ren wyższy i górzysty. Obecnie koś­
ciół legł w ruinie, a wśród niej stoi 
nienaruszony ołtarz i cała bardzo sta­
rożytna figura z kamienia, przedsta­
wiająca Matkę Boską z Dzieciątkiem 
Jezus na ręku, przed którą król polski, 
Łokietek w ucisku modlił się w lochach 
podziemnych między Pełczyskami a 
Wiślicą i, jak pobożne podanie niesie, 
usłyszał głos : „Powstań, ufaj, zwycię-
ciężysz!"

□  Ceny mąki w Niemczech. Ce-
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ny mąki są obecnie w Niemczech ni ż- 
sze niż w Anglji. W Angli kosztuje 
centnar mąki pszennej 41 marek, pod­
czas gdy w Berlinie kosztuje mąka 
pszenna 38 marek 75 fenigów, a na 
wschodzie Niemiec tylko 35 marek 75 
fenigów. (C, k. Biuro koresp.) A u nas 
w Sosnowcu ? Funt mąki pszennej w 
lichym gatunku kosztuje 40 kop., czyli 
akurat dwa razy tyle ile w Berlinie 
lub*w poblizkich Katowicach.

O  Warmja — Polsce. .Gaz. Ol­
sztyńska” pisze: .Pierwszy tysiąc ze
składek tycb, co chleba niemają, już 
przez nas zebrany!.. Osobno to na tern 
miejscu podkreślamy. Dawali majęt­
niejsi, dawał też biedny lud warmiń­
ski, kobiety i dzieci, a nawet i tacy 
dawali, którzy choć po pohku nie mó­
wią, świadomi są tego, że rodzice albo 
dziadowie ich byli Polakami. Kto zna 
trudną pracę nad uświadomieniem ludu 
polskiego na Warmji, ten przyzna, że 
te skromne na pozór 1000 marek skła­
dek są ofiarą nader wielką. Nie przy­
pominamy sobie, ażeby (pominąwszy 
hojność na cele wyłącznie kościelne) 
kiedykolwiek na taki cel tyle u nas 
złożono. Cześć ci, ludu nasz kochany! 
Pośród ciebie żyli niegdyś tacy wielcy 
mężowie, jak Kopernik, Kromer, Hoz- 
jusz i Krasiński, a dzisiaj znowu ofiar­
nością .na głodnych braci” dowiodłeś 
duchowej łączności Warmji z—Polską".

[ ]  Rów strzelecki pod Berlinem. 
Pewien obywatel w Berlinie zapragnął 
na własne oczy widzieć rów strzelecki. 
Wyznaczył więc 4000 marek na to, aby 
w pobliżu Berlina urządzono taki rów, 
gdzie go ciekawi mieszkańcy stolicy 
bez żadnego niebezpieczeństwa będą 
mogli oglądać. Umówiono się już 
co do terenu. Mianowicie wykonanych 
będzie kilka takich rowów w pobliżu 
lazaretu w Charlottenburgu na terenie 
3500 do 4000 kwadratowych metrów. 
Znajdować się będą w rowach wszel­
kie wynalazki nowoczesnej techniki 
wojennej.

Bez rąk.
Przed memi drzwiami rozległo się 

szczekanie psa. Głośne, natarczywe. 
Patrzę na zegar: po dziewiątej. Tak 
wczesna wizyta? To niemożliwe.

Znów szczekanie silne, natrętne. 
Coś porusza klamką drzwi wchodo- 
wych. Służąca nie daje znaku życia, 
trzeba otworzyć. Idę ku drzwiom i 
przez szkło widzę na klamce potężną 
łapę, która należy do poczciwego, ku­
dłatego psa. Wielkie ciemne oczy pa­
trzą na mnie przez szybę, jak gdyby 
chciały powiedzie :

— Otwórzże przecie !
I znów szczekanie, ale cichsze, po­

korniejsze. Otwieram.
Koło psa, na ziemi, wielki koszyk, 

napełniony jarzynami, serem, kartofla­
mi i t. d. Na wierzchu jakaś kartecz­
ka zapisana. W tej samej chwi­
li pies przyskoczył do koszyka i zła­
pał zębami za pałąk, widocznie chcąc 
wypróżnić zawartość na ziemię. Za­
brałam wszystko i poniosłam do 
kuchni, myśląc po drodze, czy mogę 
dać szczególnemu posłańcowi kawałek 
kiełbasy, jako napiwek. Wracając ze 
specjałem na korytarz, daremnie jed­
nak szukałam niezwykłego gościa. 
Zniknął. Postanowiłam go poszukać.

Stał przed drzwiami, niby szyl­
dwach na straży, przy wózku z jarzy- 
aami, na którym sterczały kosze, takie 
same jak ten, który przed chwilą wnio­
słam do kuchni. Na koziołku siedział 
człowiek. Źle się wyrażam: prawie
leżał i trzymał w palcach u nóg lejce 
małego konika. Powoził nogami. Lej­
ce znajdowały się między wielkiemi 
palcami lewej i prawej nogi, nie mogły 
się wymknąć. Przystąpiłam bliżej, nie­
szczęśliwy nie miał rąk. Oba rękawy 
szarego surduta zwisały na prawo i na 
lewo — puste.

Poznałam go. Był dawniej moto­
rowym przy samochodzie, który spra­
wował służbę pocztową w naszych gó­

rach. Znajomi opowiadali mi, że po 
bitwie pod Tannebergiem granat, idąc 
z boku, trafił go w czasie jazdy. Obie 
ręce, któremi kierował samochodem, 
oderwały odłamki pocisku. On to był 
teraz moim dostawcą jarzyn.

— Czy mogę dostać pomarańcz? — 
zapytałam.

— Tutaj są po dziesięć fenigów, 
tam po pięć,.. — i oczyma wskazał na 
koszyki. Pies uważał bacznie, gdzie 
wzrok pada i w jednej chwili schwytał 
zębami wskazany koszyk, podając go 
mi pod rękę, aby następnie zanieść 
kupione pomarańcze do domu. Poło­
żyłam pieniądze na miseczce, leżącej 
na koźle i poprosiłam biedaka, aby 
codziennie przywoził mi jarzyny.

— Bardzo chętnie — odpowiedział 
krótko, przyciągnął nogami lejców, któ­
re spadły na grzbiet konika i ruszył 
wśród radosnego szczekania kundla...

D O K O h f l  WOJNY.
X  Przyczyna klęski Rosjan. „Ziir- 

cher Zeit.” pisze: „Powodem niepraw­
dopodobnej klęski Rosjan w Galicji jest 
w pierwszej linji nieszanowanie żoł­
nierza. Straty Rosjan, wobec niszczą­
cej artyleiji austro-węgierskiej, są nad­
zwyczajne. Pomimo, że Rosja te stra­
ty liczebnie uzupełniła, to jednak 
jakościowo tego dokonać nie jest w 
stanie. Jej armja jest obecnie niewy 
ćwiczoną i niedoświadczoną, a co naj­
gorsza brak jej zdolnych oficerów. Do­
wództwo główne wobec porażek, czę­
sto traci głowę, miast zdwoić jej pracę".

X  Ucieczka prezydenta Pertu- 
galji. „Echo de Paris* donosi, że w 
Lizbonie i Porto wybuchły groźne roz­
ruchy, które wojsko uspakaja. Flota 
jest po stronie insurgentów. Prezydent 
rzeczypospolitej uciekł.

X  Rozruchy przeciwniemieckie. 
Z Londynu donoszą, że w wielu miej­
scowościach Anglji trwają rozruchy an- 
tyniemieckie, które się z każdym dniem 
wzmagają. Wszędzie niszczą lub pod­
palają magazyny. Przeszkadzająca po­
licja została przez tłum stratowana. 
Wielka ilość Niemców i \ustrjaków 
zgłasza się do policji z prośbą o opie­
kę i zgadzając się aa internowanie, 
które prawdopodobnie nad ogółem ob­
cokrajowców rozciągniętem będzie”.

Terytorium wojny.
Jak daleko sięga terytorjalae stan 

wojenny, oblicza pewne pismo neutral­
ne. Oto panowanie Wielkiej Brytanji 
rozciąga się na obszarze 13.0G0000 
ang. mil kwadratowych. Rosja obej­
muje przeszło 8000000, Francja 4000000 
Doliczając Belgję z krajem Kongo, Ser- 
bję, Czarnogórę i Japonję, spostrzega­
my, że terytorja sprzymierzonych prze­
ciwko Niemcom, Austrji i Turcji mo­
carstw obejmują blizko 27000000 mil 
kwadr, powierzchni.

Natomiast Niemcy, Austro-Węgrzy 
i Turcja mają łącznie tylko 2 i półmi- 
ljona mil kwadratowych obszaru.

Terytorja wszystkich państw woju­
jących wynoszą łącznie 29 i pół mdjo- 
na mil kwadratowych, zatem przenoszą 
połowę całej powierzchni kuli ziem­
skiej, obejmującej 55 i pół miljona mil 
kwadr.!

Przyczynek do uświadomienia sobie 
ogromu wojny światowej, którą przeży­
wamy.

Dział informacyjny.
Rozkład jazdy pociągów.

(Czas obowiązujący—środkowo-euro- 
pejski. Godziny od 6.00 wieczór do

5.59 rano oznaczone są grubemi czcion­
kami).

Dworzec Warsz.-Wied. w Sosnowcu.
Z Katowic przychodzą : 7.38, 2.18, 

6.38, 8,38, 8.04.
W stronę Częstochowy odchodzą: 

7.48, 2.28, 6.48.
Od strony Częstochowy przychodzą: 

7.27, 1.27, 7.27.
Do Katowic odchodzą: 7.37, 1.37, 

7.37, 9.37.

Dworzec Dąbrowski w Sosnowcu.
W stronę Strzemieszyc odchodzą: 

10.07, 4.47.
Przychodzą'. 11.56, 6 .3 6 .

Przepisy kolejowe.
Wydawanie biletów w kasie na 

dworcu odbywa się po okazaniu przez 
pasażerów przepustek (glejtów). Oso­
by cywilne mogą jeździć tylko 3-ą klasą.

Za kilometr jazdy płaci się 8 fen., 
bilet kosztuje najmniej 50 f. Dzieci do 
lat 4 mogą jeździć bezpłatnie, dzieci 
mające ponad 4 lata obowiązane są 
mieć cały bilet. Ręczne pakunki mogą 
być brane do wagonu, o ile nie są za 
ciężkie i można je łata o umieścić nad 
siedzeniem lub pod siedzeniem pasa­
żera.

Za bagaż 50 - kilo płaci się 2 
marki od każdej sztuki bez względu 
na odległość. Bagaż musi być oddany 
na 15 minut przed odejściem pociągu, 
później nie przyjmuje się.

Ceny biletów z Sosnowca.
Do Będzina 50 fen., do Dąbrowy 

80 f , Gołonoga 1 marka, Ząbkowic 1 
m. 40 f., Łaz 2 m. 40 fen., Zawiercia 
2 80, Myszkowa 3.90, Poraja 5 marek, 
Częstochowy 6.40, Rudnik 7.40, Kłom­
nic 8.10, Widzewa 8.70, Radomska 9.60, 
Kamieńska 10 marek 60 fen., Gorzko­
wic 11.40, Rozprzy 12.20, do Piotrkowa 
13 marek 20 fenigów.

Paszporty i glejty.
Wyjazd za granicę bez odpowied­

niego glejtu jest zabroniony. Glejty 
zagraniczne wydaje w powiecie będziń 
skim p. la^drat jedynie w razach wy­
jątkowych, na pewien czas i tylko za 
paszportem. Glejt kosztuje 6 marek i 
służy na 1 tydzień. Paszport wyda­
wany tylko na pół roku, kosztuje 10 
marek. Paszport winien być zaopatrzo­
ny w fotografię. Biuro p. landrata w 
Będzinie otwarte jest od 10—12 rano 
i od 4—5 popoł.

Ażeby otrzymać glejt i paszport, 
należy poprzednio uzyskać zaświadcze­
nie (półpasek) ze swego magistratu. Na 
zaświadczeniu tern wskazany jest cel 
podróży i podany dokładny rysopis pe­
tenta. Za półpasek płaci się w magi­
stracie 25 kop.

Takie same zaświadczenie potrzebne 
jest dla otrzymania zwykłego glejtu na 
wyjazd w głąb kraju (na tereny zajęte 
przez Niemców i Austrjaków). Glejty 
krajowe wydaje w Sosnowcu miejsco 
wy komendant niemiecki (ul. Warszaw­
ska Nr. 6.) Opłata jest różna, zależnie 
od czasu, na jaki wydany glejt, ilości 
osób etc. Biuro komendanta otwarte 
codziennie prócz świąt, od 10—12 ra­
no oraz od 4 —5 ej popoł.

Komunikat.
W K om itecie pośrednictw a p racy  w So­

snowcu mogą odebrać iisty: Ą rm ur A nny^ A-
dam czyka Jan a , B ekerow ej, B indera, B orow iec­
kiego Jan a , Berezy Józefa. B anaśkiew icza Lu­
dw ika, Baldysa Franciszka, B ednarczyka S tefa­
na, B atka Jana , B aera O skara, Brzezińskiej 
Feigi, B artk iew icza F ranciszka, B aran  H eleny, 
Cholewy K atarzyny, C ierpiały F ranciszka, Cze­
chow skiej Marji. Cesar? J  , Czech Justyny. J a ­
łow ieckiej E leonory, Doły Józefa, Delika. D o­
magały W ojciecha, D udały A ntoniego, Dziuro- 
w icza M,, Figiel Marji, F ruca  Franciszka. Felu- 
na B enedykta, E isenberga A., G rinke W andy, 
G rygorczyk M arty, G rendy Józefa, Chudziak 
W iktorii, H anefta J . B., H oruna Franciszka, Ha- 
w ian Felicji, Janeczek  Józefy, Jęd rasik  Marji, 
Jow iny Marji, K orbiel Ju lji, Kubisy Józefy, 
K lingera H., Kamióskiego Szmula, K ostki Julji, 
K ondrackiego Jana , K arw at B arbary , Kipióskiej 
Salomei, Kijewskiego Tomasza, Kom olibusa F e­
liksa, Król A ntoniny, K aufm an ., Kozub K ata­
rzyny, K w iatkow skiego M ieczysława, K ołodziń- 
skiego A nt., Ludwig A ntoniny , Lopety A ndrze­
ja, Leitenberga A., Legomskiego Józefa, Le- 
biodzkiej Agnieszki, Lederm an Dory, L isa J ., 
Łobuś W alerji, Ł ukasika R om ans, Łęgownik 
Marji, M arjańskiego Wład., M achara P iotra, 
Małeckiego Ja n a , M isiaka P io tra , M akaty B ar­
tłom ieja, M ałeckiego Józefa, Meizel A nny, Ma- 
chel A deli, M osur Stanisławy, M iśkiewicza Lu­

dw ika, M arjańskiego W ładysław a, M achury M a­
rji, Nowak A ntoniny, Nustoj K atarzyny, Nizieła 
Izydora, N eum artha Ed , Najmana Majer*, O ch­
m ana Ignacego, O strowskiego, P ie tras Marji. 
Pełki M arty, Piskory Jan a , Przybylskiej M arty, 
Pogody Józefa. Rożek Julji, R ybaka Jan a , Ry­
sia Jana , Reczka Stanisław a, R zepeckiego Lu­
dw ika, Reicha. Szklarskiego M ichała, S iko rsk ie ­
go A ntoniego. Sosora A ndrzeja, Sobali Rozalji, 
Szew czyka W alentego, Skrzypek M arji, Siew ior- 
ka A ntoniego, Szlęzaka W ojciecka, Słabego L eo­
na, S trzałk i S tanisław a. Słom czyńskiej Czesia 
wy, Szostka Jan a , S ienniak M arty, Syrby Mar- 
cjanny, Skubisza Jan a , Słupskiego Rom ana. 
Tauzowskiej Heleny, Turlińskiego Józefa, To- 
bo rka  Franciszka, T rybulec W eroniki, T ytko 
Stanisław a, Thiede W ilhelma, T orbusa S tefana 
(Strzemieszyce), Tszarni Samuela. Tuszyńskiego 
P io tra. W aicmana M , W olskiej W alerji, W ałec­
kiego M arjana. W łoki Jan a  W aei Z., W ajnraj- 
cha, W ięcław ek Heleny, W alętkow skiej Julji, 
Zworowskiego Djonizego, Zworowskiego C ze­
sława, Zygm untowicza Paw ła i Z aręby A dam a.

Z kopalni B oer nadeszły dow ody osobiate 
i p ieniądze dla Delangiewicza W ładysław a

?o  listy należy się zgłaszać do biura kom i­
tetu  pośrednictw o pracy, tylko m iędzy godziną 
l i — 12 przed południem.

W  K omitecie pośrednictw a pracy są listy 
od robotn ików , w ysłanych przez Komitet, dla: 
Edm unda Bum, D ziurow icza Jana , F renda J ., 
Fogela Chajema, G arlińskiego W., Helszewicza 
M., Jarm undow icza Stanisław a, K rokosza F ran ­
ciszka, K ozaka Jan a , Kudelskiego A ntoniego, 
K ubasa Józefa, L ajtenberga A., Przerow skiego 
M., Rakowskiego Sz., R udolera W olfa, W nęka 
Jakóba, W yrodka A ntoniego. Zaw arczyńskiej 
Stanisławy, Zalcberga M , Z arębskiego Jan c .

9  —

K om i-ja P o śred n ic tw a  Pracy pray R id z is  f to in -  
ntj w  D ąbrow ie G ó rm eifj o g ła sza , ż e  l i s t y  i  p ie ­
n iąd ze m ogą odebrać m stę p n ją ce  osoby: N atworoń
W alen ty , w ie ś  D z ia ło sz y c e , Z y g iert Karol, D ziekan  
A nton i, n i. M ir s k i  w  B .b ro w ie , M acłmra P io tr ,  
K am ińska W ile r ja , w ie ś  Z sgórze, d. B ie lec k ie g o ,  
Rak Marja, d. B łe te ja  B iłd y s s ,  Ś w ita j B ron isław , 
St. Ł ezy , W ojtacha F ra n c iszek  (p ien ią d ze ), Ka­
m iń sk i S ta n is ła w  (p ir n ia d tt ) ,  O snchow sk a E u ęen ja  
(p ien ią d ze ), R om anow ski J ó zef (św ia d ec tw o  u w o l­
n ien ia ,

OFI f l RY,
Na rzecz k u ch n i dla g ło d n y ch  przy kep. J u -  

ljn a z  w  W ojkow iaaoh: Ks. p rob oszcz  B r z o z e w ik i
4 6  rb., I. O horzela 8  rb., T. G utow sk i 3 2  rb., J . 
Jaroń 3 0  rb , J .  K arpiński 3  rb., K. K onarski l b  
rb., R. K nbiczek 9 rb. J. Kurek 11 rb A. S n b as 3  
rb.. A. M inczew sk i 14  rb. 7 4  kop ., J. O brąpalski 
3 9  rb., J. O itrom ęcka 5  rb., S .  O strow ski 2 2 ,5 9  k. 
A. P u ła w sk i 7.45 k op ., A. R w ich o w s i 4 .1 4  k o p ,  
L. Sad k ow sk i 9  rb., L. S itk o  6 rb , S. S m oczarsk i 
) 8  rb., J . S z r a js r  8 .4 0  kop., J. W ęgryg 4 3  rb,, A. 
W łodarczyk  6 ,7 0  kop ., J .  Zaręba 1 .1 0  kop., J. Za 
ry ch ta  4 .5 0  k op ., D yrek cja  T -w a „Saturn* 2 6 0  rb. 
3 p rzed sta w ien ia  A m atorskie 2 4 3 .1 2  k o p .  O fiara  
panów zw ied za jących  k u ch n ię  2 .5 0  kop., T y tu łem  
ker 2 .5 0  kop

S w ia h n ła w  Z d z is ła w  K ołak ow sk i zam iast a ie ń c a  
na grób ś . p. M arcina S iw ar sk ład a  na I  w o D o­
broczyn n ości C hrzęść. 1 rb.

Z ło ty ii na C tr z eśe ju ń sk ie  To w. D obroczyn ności 
(S ek cja  W zajem nej P e m o c t)  na ręce  op iekan a 4 0  
d z ie ln ic y  p. St. B y szew a k ieg o  za m ie s ią c  m arzec: 
p. J a n isz ew sk i 1 0  rb.; po 5  rb p p : Piiraehe!, P a-  
r y s ie w io z , R ard t, S o h ilo , K rzem ińscy, K effm sn; 
po 3 rb pp.: S trzK iiew sk i, dr. O lszew sk i, S zn ster , 
K łos, S ch off, P a w ło w sk i, M artin, L aźn iczk c, K w iat 
k o w sk i; po 2  rb. pp : L ek azyccy , Grajnert, Jan eek s, 
W e ic h e r t;  p» 1 rb. 50  kop. pp.: Szachnlak i i Pea- 
ck er; p. D a n ie lew icz  1 rb. 3 4  kop ; po 1 rb. pp.: 
W ieh ersk i, 8 t .  B y sz e w sk i , Z ie liń sk i, K ozcb ow sk i, 
M ąclew aki, K rakow iak, 8  n o w sk i, M aziarski, H u s ,  
S tw a r c e r , G rabkow skj, d ęd a isk , G ałczyńsk i, J a ło ­
w ieck i. A D elin ger , Kram, P lan etars, D m och ow sk i, 
S ie n k ie w ic z , K arkosik, W ójcik 1 P a w e ł,  B dw ard  
H anse, P ob oraw sk s, S. D e llin g er , K u lczyck a  (za  
lu ty  i  araraec), B r. S trz a łk o w sk i, W ojtam ec; p. 
B ie lik  1 koronę; p. Kahn 65  k o p ; po 5 6  
kop. pp.: M iike, Iza p sk  , P y z ik o w sk i, F. O a łsń sk i, 
J. O słoński, S ik o rsk i, Roman, T. W oroncank, A nio­
łe k , Kaczoro sk i, D rzew ie ck i, S m n garzew sk i. Szer, 
W rób el, I. W eiaów n a, L ellonek , Sedlak , Edmund  
ł la n se , Radowaka, Rammer, W d o w io k i, W itk ow sk i, 
F ra n eck i, Zbyazew aki; S te c k i 4 0  kop., M atiaszew  
sk i 2 5  kop. Razem  1 1 9  rb. 6 4  kop. 1 korona.
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Drukarnia
„Kurjera Zagłębia*1

Sosnowiec ul. Iwaugrodzka 7.
WYKONYWA WSZELKIE 

PRACE W  ZAKRES DRUK AR
s t w a  w c h o d z ą c e .

Ceny przystępne. Wykonanie solidne.
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Kopię za przystępną cenę
w y ż y m a c z k ę ,  w ó z e k  d o h r y  i  k o ły s k ę .  W ia d w -  
m o ś ć  k a n to r  „ K u rjera * . B ę d z in .  4 1 7 -3 -1

Szczep ien ie  ospy (krow ianki)
po trzydzieści kopiejek. Modrzejewska I, od 
trzeciej do szóstej, Molicki.

Redaktor odpowiedzialny KONSTANTY KASZYŃSKI. Wydawca ANTONI MAZURKIEWICZ. Drukarnia „KURJERA ZAGŁĘBIA” Iwangrodzka Nr. 7.
Za pozwoleniem cenzury niemieckiej w Będzinie.


